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R uszyli w  drogę.
—  Może tego  pożałuję, —  rzekł Bromirski po 

chwili. —  W  momencie głodu robi się w iele, czego  
się nie przyjm ie na syto . Koń je s t  jak tow arzysz: 
trudno zjadać tow arzysza. Szlachecki honor w yrósł 
na dobrej paszy, m yślę, i wzm ocnił się w  ludziach  
silnych, wykarm ionych, i zw ycięskich. W  głodzie 
i  nagości nędzarzy traci sens. A le cóż sensu nie 
traci w  obliczu śm ierci, głodu, albo m iłości? Jest to  
jakby m ocowanie się z nędzą naszego przyrodzenia. 
Kiedy uda nam się stać się niezależnym i od głodu, 
mrozu, nędzy, m iłości, tw orzym y sobie prawa wedle  
naszego smaku, sprzeczne ze smakiem natury, której 
gu st m ożemy obserw ow ać w  życiu zw ierząt, gdzie  
słabszy jest jedzeniem dla m ocniejszego.

—  Co za łajdaki, — rzekł Ignacy. —  Bydlęta, 
tchórze! N asiby tego  nigdy nie zrobili. Do tego  
trzeba N iem ców, już ja  ich znam.

Szli znowu w  milczeniu.
—  Nic się nie rozwiduia, — zauważył Bromirski.
—  Chmury śn iegow e na całem niebie, —  rzekł 

Ignacy. —  Pew nie dlatego.
Drogę łatw o było poznać, mimo ciemności, po 

wybojach pod śniegiem  i po leżących trupach, na 
których się nieraz potykali.

—  Żebym już znalazł tę moją kompanię! —  
niecierpliw ie cisnął się Ignacy. —  N iem ożliw e, żeby 
się rozsypała. Musi gdzieś być i ma konie, żyw ność  
pewnie. .

D roga zaczęła się w znosić powoli. Szła jakim iś 
pagórkami, pokrytym i zaroślami. W  mroku już coś 
po niej zaczęło się ruszać. Szli ludzie, jechały jakieś 
furgony po jednemu.

—  Zdaje się, że ciągle jesteśm y w  ogonie armii,—  
rzekł Ignacy. — Żeby można przeciąć bokiem, przez 
pola. tobyśm y może w yszli na środek, i łatw iej 
znaleźli swoich. Tylko czy kolega zdołałbyś?...

—  Jeden dyabeł, — odparł Bromirski. —  Jakoś 
nieźle maszeruję. Podreparowałem się przez tę  jazdę 
i dobry nocleg. B yle nas kozacy nie dopadli.

—  Żeby jeszcze co dostać do jedzenia, —  roz­
ważał Ignacy, któremu zbliżanie się do ow ych zdała 
już widzianych ognisk, podsuwało nieokreślone na­
dzieje.

Ogniska rozłożone były na zboczu pagórka, pod 
który wspinała się  droga, zwracając jednak w  prze­
ciwną stronę.

—  Niema co, —  rzekł Ignacy, —  chodźmy do 
nich. Może czego dostaniemy. W idać rozłożyli się  
w  zaroślach, żeby do nich nie leźli z drogi, a nie 
w iedzieli, że ich widać z dołu.

—  Może dośpimy przy nich do św itu , a przy­
najmniej dosiedzimy, —  powiedział Bromirski.

Puścili się zaroślami w  lew o, gdy droga skrę­
cała w  prawo.

W y sz li przed ogniska. Było ich trzy, między
niemi i w okół nich gęsto  leżeli ludzie.

W idać spali, gd yż żaden nie ruszył się. W obec 
tego  przybysze zbliżyli się aż do leżących, nic nie 
mówiąc.

—  Martwi, —  rzekł cicho Bromirski, który schy­
lił się i pomacał w reszcie tw arze bliższych. —  
Spali przy ogniu i pomarzli.

—  Odciągnę ich na bok i siądziem y, —  pow ie­
dział Ignacy.

S chylił się, i dźw ignął jednego pod ramiona.
S ztyw n y  i ciężki był jak kłoda.

—  Te, to w a r z y s! —  ozw ał się niespodzianie 
w  ciszy schrypły i zam ulony g łos z pośród tych , co 
leżeli m iędzy ogniskami. —  N ie bierz się psia mać
do ognia, bo cię tu w net...

D źw ignął się zam aszysty chłop, odziany w  w iel­
kie futro.

N iespodziany dźwięk swojskiej m owy zmienił 
jakby położenie w  pierwszej chw ili. Bromirski 
i Ignacy, mile zaskoczeni, zapatrzyli się na w stają­
cego.

—  Prec! —  rzekł chłop, w yraziście gestem  po 
kazując im na ciemne zarośla. A le ! A le i —  dodał 
po francusku, polskim akcentem. —  Kas la te t!  —  
pogroził.

—  Ci pomarźli, —  odpowiedział Ignacy. —  Nas 
ty lko dwóch, siądziem y na ich miejsce.

—  Takieście p taszk i! —  rzekł chłop, nagle w sta ­
jąc na nogi.

Inni już się pobudzili i dźw igali się, z nagle 
obudzoną ciekawością obracając się ku intruzom. 
B yła w  tem  jakaś żyw ość i zajęcie, które dały uczuć 
obu przybyszom  now e niebezpieczeństwo.

Uczuli się, jakby zwierzyną.
—  Zabierajmy się, —  szepnął Bromirski.
A łe było już zapóźno. W  jednej chw ili otoczono 

ich, przytrzym ano.
—  L u d zie! —  zaw ołał Ignacy. —  Czego chcecie ? 

Przecież m y sw ojacy!
Jak na zaprzeczenie jego słowom , ten, co go  

chw ycił, sapał mu w  ucho:
—  Si je te casse la gaenle... crś nom...
Banda była jak zw ykle mieszaniną różnych na­

rodowości.
—  Takie same nasze łachmany jak i w asze, —  

w  tarmoszeniu m ów ił Bromirski.
Przewrócono ich, obdarto. Zszarpywano buty, 

niemal wykręcając nogi w  stawach.
—  O, w idzis! Galante buty ma! —  Musi ófi- 

cer. —  I piniondze. Sacramento...
Obdzierani m ilczeli, zdyszani w  szarpaninie. Nie 

bronili się. Trzym ały ich żelazne łapy, które ściskały  
gardła, darły szponami po ciele, zdzierając ubrania. 
Dopiero po pierwszej chw ili poczęli się w yryw ać' 
Obrzydliwość i upokorzenie tego  obmacywania, zdzie­
rania, oglądania, szarpnęła nimi, sprężyła w szystk ie  
siły  do oporu.

—  N o ! teraz ic'i puśćcie — odzyw ały się g łosy . —  
Laisses.

—  Do jidzenia to ta  nimają nic. —  Ino swoje 
mięso. —  C h y !... to w e ź !

—  Boncje pas... —  charczał groźnie ten, który 
trzym ał Ignacego. —  Je ne m’amu$e pas, tu sals... 
J' t’ ćtrangle, si tu bouge...

—  Ten stary, a tak to w irzga —  no! —  sły ­
szał Ignacy chwilam i w śród szamotania g ło sy  nad 
Bromirskim, i razy padające na jego ciało.

Zdławiono ich, przysiędziono. W śród zmieszanych  
sapań i szamotania dyszały pogróżki, rady, by za- 
kłuć obdartych.

N agle w szystk o  pierzchło.
Ignacy odetchnął i podniósł się na łokciu, jak 

z jakiegoś strasznego snu. Ogniska przybladły, na 
św iecie pobielało. Ujrzał pierzchających wr zarośla  
ku drodze chłopów. Za nimi, z przeciwnej strony, 
sypały się na małych konikach kosmate, krótkie, dzikie 
postacie, skurczone, jak koty do skoku.

Zdrętwiał. Poznał, że przyszła śmierć. Kozacy  
zaraz ich zakłują.

Rzucił okiem: zarośla w szystk ie tak daleko, że 
nim doskoczy, kozak go  dopadnie.

Osunął się i leg ł nieruchomo. Pom yślał, że może 
to jedno ich ocali. Bromirski leżał bez ruchu.

—  Może go zabili, —  może omdlał. B yle się 
nie ruszył, —  m ignęło mu w  m yśli.

Leżąc patrzył jak urzeczony w  pędzące bokiem 
kozackie konie. Było coraz widniej. K ozacy prze­
biegli i w ięcej już ich nie było.

Ognie dogasły. B yło mu przeraźliw ie zimno. 
Hamował dreszcze, które go  ch w ytały  i trzęsły , jak 
liść  osiny. W szystk ie  jego m yśli, cała usilność sku­
p iły  się na tym  jednym w ysiłku. Zęby chwilami 
szczękały mu, jak klekotka, członki dygotały, nie 
słuchając skurczonych z w ysiłku mięśni.

Tymczasem ciągle nic się nie ruszało. Ignacy  
zam glonem i oczym a w ypatryw ał jeszcze kozaków. 
M yślał, że będą lada chwila wracali.

N agle spadło coś lekko, z szumem przed nim 
na śn ieg. B yła to w ielka wrona. Pom aszerowała  
żw aw o do zm arzłych trupów. Ignacy dźwignął się. 
W rona kraknęła i odskoczyła kilkunastu skokami, 
podleciała na zarośla.

Ignacy w sta ł, chwiejąc się. B y ł bosy, w  bieli- 
źnie szarej, brudnej. R uszył ku Bromirskiemu. Ten 
był jeszcze więcej obdarty. K oszula leciała w  łach­
many. N ogi miał w  sw ych szmatach, kolana nagie, 
tw arz okrwawioną.

Ignacy, zrezygnow aw szy z ostrożności, dźwignął 
tow arzysza z ziemi. Nabrał śniegu, i oparłszy oszo­
łom ionego o kolano, jął mu nacierać czoło, kark, 
piersi. Robił to machinalnie, bez ochoty.

Bromirski przyszedł do siebie. Przyduszono go  
podczas szamotania. Pow iedział, że ma nudności 
i bóle w ew nątrz. W sta ł jednak i poszli. Na trupach 
zm arzłych były łachmany, których nie było co zdej­
m ować. Zresztą należało się sp ieszyć w  krzaki. Po- 
brnęli w  zarośla, dygocząc z zimna.

Rozwidniło się  tym czasem  zupełnie. W schód  
oblał się pomarańczowem św iatłem . Ś n ieg  przestał 
padać już od jakiegoś czasu. Resztki chmur scho­
dziły z nieba, rozpływając się po krawędziach mgłą 
buro-żółtą od nasiąknięcia św iatłem . Z pod nich 
w ychodziło niebo jasne, szczery błękit zimowej 
pogody.

Ze złotych  i pomarańczowych obsłonek zorzy

w ypłynęło czyste, przecudne słońce. Zarośla, obwie­
szone śniegiem , zm ieniły się w  czarodziejskie ogrody, 
w  pałace zaklęte. Porumieniały od św iatła, ziskrzyły  
się tęczow o. R ozpuściły cienie błękitne, cienie fio le­
tow e i półcienie różowo-modre. Puchy śn iegow e  
lśn iły  złotą białością, tryskającą ognikami przeczy­
stych  barw tęczow ych, gdzieindziej oblekały się 
w  biel m atową, cichą, łagodną, zadumaną, schodzącą 
w  modre cienie. Po przez gałęzie przem ykały się 
zwinnie rzeźw e ptaszki. F ertały  się na gałązkach, 
strącając jak z figlów  sypki piasek śniegu. P ow ie­
trze błękitne, pełne św iatła, stało się  jakby żyw ą  
istotą, radością kąpiącą, rzeźwiącą śn iegow e czary, 
które zakw itły jak kw iaty, rozw inięte w  ciągu je­
dnej nocy.

Ignacy szedł naprzód, Bromirski w  jego tropy. 
S zli i przystaw ali bez ruchu, nasłuchując. Nic nie 
było słychać, prócz rzadkich szczebiotów  ptasich, 
i gdzieś krakania zmarzniętych wron.

Chcieli w yjść aż na wierzch pagórków, spuścić 
się na przeciwną stronę i tam tędy wrócić na drogę, 
gdyż, jeśliby “teraz już poszli ku drodze, m ogliby  
spotkać się z kozakami, którzy w  tym  kierunku 
pobiegli.

Taki plan rozwinął Ignacy. Bromirski odpowie­
dział t y lk o :

—  B yle iść, póki można.
Szli w ięc ku górze, jak dwa widma n ęd zy : bosi, 

gołogłow i, pokrwawieni, w  szmatach bielizny na 
grzbiecie.

Kroki ich, z powodu zimna, które wprawiało 
w  drgawki konw ulsyjne ich ciała, staw ały  się  tru­
dne i niezdarne. W krótce nogi ogarnął ból niezno­
śny. K rw aw ili śn ieg, idąc. Ignacy w yłam ał tężejącą 
na kość ręką dwa kije. Tym i próbowali ziemi przed 
sobą. Zdarzało się bowiem, że ostrożnie stąpając, 
nabijali obolałą stopę na ostre jak gw oździe kolce 
połamanych i ukrytych pod śniegiem  gałęzi, sęków. 
K rew szła i marzła, w  ranę nabijał się śnieg, grudki 
ziemi, patyczki, rozdzierały ją i krw aw iła ciągle cie­
płą, nową krwią. Ciało tężało tak, że dreszcz w y ­
dzierał się z n iego z bólem, od którego ściskały się 
zęby rozklekotane.

W szystk o , co trw a, staje się normą, zwyczajną  
rzeczą. Trzeba pew nego w ysiłku , dzielności m yśli, 
by w yjść ponad tę  zwyczajność. Cierpienie może 
tak samo spoić, uśpić, odrętwić ruchliwość, jak 
i zorganizowane powodzenie. Szli przed siebie z pilną 
w ytrw ałością, mocując się z okropnem zimnem, zre­
zygnow ani na szarpnięcie bólu przy każdym kroku.

Słońce kładło się na nich lekkiem złotem, naprze- 
mian z pręgami liliow ego cienia, które sunęły po 
ich grzbietach przy każdym ruchu. Sikorki modro- 
g łow e pierzchały z krzykami raźnej baczności. K ry­
ształow e puchy śniegu sypały  się na w łosy , na barki, 
na plecy. B iały, głęboki puch na ziemi kąpał ich 
nogi aż po kolana, m oczył bieliznę, nagrzaną przy 
ciele, która tężała i przyklejała się do skóry, jak 
zatrute szaty  Herkulesa.

A le oni nie czuli ani śniegu na barkach, ani dar­
cia przymarzłej skóry, ani bolu rozpuchłych i pie­
niących się krwią nóg. Pogodzili się jakby, w  uci­
szonych głow ach, z obrotem sw ego losu i czując 
jego grę już na ostatniej napiętej strunie, gdzie z je ­
dnej strony jest śm ierć, a z drugiej życie, cierpli­
w ie dążyli z powrotem  do ludzi dla ratunku.

—  Pam iętasz, —  rzekł Bromirski niewyraźnie, —  
tego  oficera W estfalczyka, który szedł drogą?

—  My nie m ożemy zginąć, — odpowiedział mu 
Ignacy po chw ili, zmienionym z zimna głosem .

—  D laczego?  —  sp ytał po czasie Bromirski, 
jak echo.

D oszli płaskiego wierzchu w zgórzy i poczęli po­
w olutku i ostrożnie nasłuchując, schodzić na drugą 
stronę. B y ły  tu  zarośla w yższe, m łody las już pod- 
pędził w  górę. Zeszli w  niebieski cień.

Ignacy zdrętwiałą m yślą usiłow ał złow ić racyę 
swej pewności. Bo miał pewność. A le cokolwiek, 
jako powód, do niej dostawiał, w szystko odpadało 
jak niemocna słomka. W tem  stało mu się jasne, dla­
czego. Przyw arł do tego gorącego słońca, jak kleszcz.

—  D latego, —  powiedział trzęsącym  się głosem ,—  
że tak nie może zostać —  w  P olsce... W szystk o  
czeka... Teraz taka klęska...

—  Głupiś, —  rzekł Bromirski. —  Już przyszła  
śmierć.

—  N ie przyszła, —  odparł Ignacy, prostując się. 
Zaraz jednak skurczył się znowu od okropnego dy­
gotania roztańczonych od mrozu członków.

Trafili na nocnym śniegiem  w ysłaną ścieżkę, zna­
czną po dołkach śladów. Ciął tu nogi jak brzytwą  
cieniutki lód, zaszkliwiający stary śn ieg  pod spodem. 
Trzym ali się jej jednak, zw ażyw szy , że może w io ­
dła do ludzi.

—  To dziwne, —  rzekł Bromirski, —  nigdym  
na L itw ie i w  łych lasach nie był, a marzy mi się


